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JWiadomości H a n d lo w e .
jB e ULIN (1. 22 k w i e t n i a . — Kurs papierów i gotowych pieniędzy
był dnia wczorajszego następujący:

Berlińskie obligacje miejskie -
Królewieckie dit dit
Elblagskie dit . dit
Gdańskie d it dit -
Listy zastawne Prnss zachodnich A.

d it - B.
W ielk. X twa Poznańskiego - 
Pruss wschodnich 
Pom orskie - - , ...
ElelUor. i No w ej “Mirrchpr - 
Szlćjzkie - "
Królestwa Polskiego (b iałe) 

ItiSkrypGj’e Ross. w B. N”. (85)
dit w srebrze -

Potyczka Angiel. Ross- (1S.22J

Dukaty hollen. ważne 
Frydrychs d’ory •

dit
dit
dit
dit

-dit
dit
dit

stop: Prze Ku­
pvVa, dgjg li u ją

“ 102|
4 S6J
5 __ 98
— 29 J ---

i 93f ---
k 90’ —
4 9H| 9 6 |
4 93J —
k 103 —
4 103-1 H)3j
4 — io 4 |
4 79 —
6 35 J. —
6 104' —

• 5 89§ —

— 19’ . —
— 13 J . —

(jD A N S łĆ  d. 1 5  k w i e t n i a .  W iadomość o zm ianach 'b ilu  zbożo­
wego przez m inistrów angielskich zaprojektow anych, zrob iła  niejakie 
wrażenie na tutejszych spekulantach, i dla tego pomimo znacznego do­
wozu zboża, na targu  wczorajszym nie b y ło  ochotników na kupno. 
Pszenica bardzo piękłia ma dotąd więcej nieco dopytujących się o nią, 
a niżeli poślednia, bo pierwszą kupują jeszcze na rachunek ańgielski, 
jako mogącą się opłacić z cła  wysokiego; ziarna pośledniejszego n ik t 
nabywać niechce, i dla tego notujem y w nominalnej cenie, pszenicę 
najlepszą w ysokopstrokatą Sfif do 90 talarów , extrapiękną 93'f db 9fif 

•ta) p iękną 132 funtową 7G§ do S0 tal. Zyto niema także pókiipu, 
a piękne 132 funtowe można dostać po 50 tai. Jęczmień notujem y 
w cenie nominalnej 4° tal; Owies 26f tal. W  ostatnich dniach czter­
nastu [.l-zedano na tutejszej giełdzie circa 42,0 łasztów  pszenicy i 23 

łasztów żyta.

Jf1 UA łfK FORT n . 'W. d. 4 k  w i c t  n i a. N a teraźniejszy jarm ark przy­
wieziono dotąd  3000 balii wełny: O cenie- nic stanowczego donieść
niemożna, bo lubo. przybyli już zwyczajni kupcy na wełnę, nic prze­
cie-?. nie znegocjowano; tak  kupujący jak sprzedający ociągają się na 
wzajem, spodziewając się żc skorzystają na przewłoce. Tymczasem ; 
zdaje się, że są w idoki pom yślnego odbytu  wełny dc Anglji i do IT an- [

ej i, nie można więc wątpić że to i na targ tutejszy nie będzie bez ko­
rzystnego wpływu. Przed niejakim czasem wysłano z ląd  JirccN- SOI 
-cent. wełny gatunku średuieg (II it t cl woli ty) do Anglji, a przed ki, .toina 
tygodniam i zakupiono w Niderlandach do Francji circa 1,700 cent. weł­
ny hiszpańskiej; okoliczność ta zasługuje ńa uwagę. W  prawdzie 
w ypadki na wschodzie są 'p rzyczyną zmniejszonego odbytu  a zt.ąd 
niejakiego zatamowania w rękodzielniach niderlandzkich, mianowicie z 
powodu niepewności w ypłat, nic ulega przecież zaprzeczeniu, że bez 

gledu na okoliczności, tam tejsi konsumenci n-iepotrafią się obejść bez 
snkna niderlandzkiego, a nawet gdyby przyszło do wojny, to jeszcze 
więcej potrzebować j go b ęd ą ,=w takim  wiec położeniu rzeczy, trzeba 
mieć nadzieję, że roztropność i .przebiegłość kupiecka wynajdzie spo- 
soby'zapewniające bez-pieca»ństwe-wypłat- a tym  sainym i utrzym ania 
zupełnego w tam tych stronach, haudlu.

O C O C - lD O O O O O O i O C O O O O O O O O O O O O C K > O O C O O C O O C X X » o O O O  J O O O O O O O O O O O  J O O

W ia d o m o śc i Krajowe i Zagraniczne. 

K r ó l e s t w o  p o l s k i e .  —  W m  •ssawa. — K om m i$s\a
rządową śprawiedliwośi. Do w iadbmsci podaje, iż rada 
admins tracyjna  królestwa  postanowieniem w dniu 1 b 
m. -wydanem, zapis dwóch sumin, jednej złp: 1125 g r ­
id,  drugiej  219 gr. II; w ogóle z ip . 1314 gr.  25 soo-o- 
bem darowizny na wieczny fundusz dla klasz toru X X .  
Bazyljańów w Ch lniie, aktem urzędowym p rz ed  Ale- 
xandrem Dąbi owskim rejentem kancellarji  ziemjanskie'j 
województwa lube lskiego,  przez Jana Koczurzyń-k i -go  
rejenta powiatu chełmskiego w dniu 3 listopada Ió‘2(j r . 
zdziałanym, uczyniony ,  stosownie do art .  910 kodexu 
cywilnego, a zachowaniem praw osób trzeć u zatwier ­
dziła. w  Warszawie dnia. 12 kwietnia 1828 r . W zastęp,
ministra prezydującego ,  radna stanu.  M. Woźuicki.
Za sekretarza j lnego.  K. Hoffman.
—N. 4 kroniki  l i te ra tury jpolskjej, w yszedł  zdruku ,  sprze­
daje się w x icgarn iarh , składzie Cue .h mowskiego i kan­
torze  g łównym G. P. po gr.  10 za exnmplarz.

L is t do 'redakcji ga ze ty  polskiej.
Wielmożny mości redaktorze.  Spodziewam się iż W. 
.Pan nie zechcesz mi odmówić kilka wierszy w 3Wojuj 
gazecie na umieszczenie następującej  reklamacji .  Lubo 
jestem zdania, iż pan Żukowski ,  o k tórym mowa
b y ł a  w poprzedzający m numerze  gazety Witana,  ma
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- t ó b r b '  s ą d u  p r e z e s ,  z a p i s a ł '  i ch  k i l k a  % A n g l i i ,  J afc~0 « 
p r z y s ł a n o  j e  n i e z w ł o c z n i e ,  n i e  w c i ą g u  p o d r ó ż y  7a /

. gIŃ s;ię m u 1 ei  .w pepi tceS «? • -? V
w ie lk ą  (I - u t r ę , ' iż z  w-iellłiem 
j e d n o  u c h o  p r e ze s a

p re z e s a  r w y g r y - M y : w niej  LI;
z g o r s z e n i e m ' p u b l i c  z noś c i, 

p r ze / ,  t n ą  w y g l ą d a ł o .  Adwokaci" . !
i n n i  sędziowie.  n i e m n g U  s t ł u m i ć  śmiechu- ,  co. prezes,  spo­
s t r z e g ł s z y ,  z a s u n ą ł  p e r u k ę  -na o d k r y t e  u c h o ,  a le  to po.
VA I I • k  >! V. V  I l i  -2 m  I C i 7  n u c ó  r .  1 k  r t  .» . ,  . . . ,  I . , .  L  .  . Ii ..  _ 1. ,

j j i p f d  s t y l  z a w i ł y ,  j ak  t o  j u z  n i e  j e d e n  m u  p r z y z n a 1', 
n i g d y m '  j e d n a k  n i e  s ą d z i ł  ani  p i s a ł ,  i z b y  t e n  P a n  Ż u ­
k o w s k i ,  w a r t y k u l e  s w o i m  o s z t u c e ,  m i a ł  b y ć  • có -dp  
t r e ś c i  r zeczy , ,T i j eg - r t t n lownyn i  albo.  d z i w a c z n y m .  Z d a j e  
s i ę  j e d n a k ,  j a k o b y  m i  to c hc i a n o  p r z y z n a ć ,  mewiąc j :  i z 
a u t o r e m  p i s m a  z u l i c y  D ł u g i e j ,  j e s t  p e w n o  j a k i ś  p u s t e l ­
n i k :  a  z e w  W a r s z a w i e ,  j a k  w i a d o n i o ,  b y ł  t y lko ,  j ed en  
l i t e r a c k i  p u s t e l n i k ,  a do  t e g o  t e n ż e ,  t a k ż e  w i a d o m o ,  p i ­
s y w a ł  w g az e c i e  w  k t ó r e j  b y t  u m i e s z c z o n y  a r t y k u ł  z 
u l i c y  D ł u g i e j ,  w i e c h y  n i e  s ł u s z n i e  n i e  j e d e n  m ó g ł  m n i e ­
m a ć ,  ż.e w y m ó w k a  m n i a  o so b i ś c i e  sio d o t y c z ę .  . P l a - t ę ­
go:  u p r a s z a m  W  W  P a n a ,  i ż b y ś  r a c z y ł  o
r e m  p i s m a  z u l i cy  D ł u g i e j ,  j e s t  p e w n o  j a k i ś  c z ł o w i e k  I j ą c  o z i em ię  r z u c i ł .  Z a  p r z y k ł a d e m  ly m  posl i  inni  ,sc. 
ś w i a t o w y ,  a p r z y n a j m n i e j  j ak i ś  z n o w s z y c h  p u s t e l n i k ó w ,  | d z io w ie  i w n e t  w jd z i a n o  n a  ś r o d k u  sa l i  k o p ę  wzgard/ ,ó-

k w i e t n i a  o d e b r a n o  w L o nd yn i e  
r z ą d  f r a n c u z k i  p o m n a ż a  z n a c z n i e  wojsko

w i ę k s z y ł o  śm i e s z n o ś ć ,  a l b o w i e m  p e r u k a  b y ł a  zupe łn ie  
na b a k i e r  na j e g o  g ł o w i e .  I n n y  s r d z i a  u c z u ł  jeszcze 
w i ę k s z ą  n i e d o g o d n o ś ć - t e g o  u b i o r u ,  a l b o w ie m  r - j e  owa- 

Id ó w  k - i n ł y g o  mi -us inn j i re ,  t ak  iż n ie  m o g ą c  d ł u ż e j  znieść 
j ł o s i ć ,  źe  a tt t o -  j ich n a t a r c z y w o ś c i ,  p e r u k ę '  z  g ł o w y  z e r w a ł pr /ekl ina- '

k tó ry ,  t ę  r z e c z  w i d z i a ł  w z u p e ł n i e
d a w n e g o .

l n n e m  św ie t l e  
yy***

od j- nyc i i  p e r u k .
'  w i a d o m o ś ć  że

A i n g l j a . —  W  i zb i e  n i ż s z e j  u c z y n i ł  d n i a  2  k w ie tn i a  
p o d s e k r e t a r z  s t a n u  D a w s o n  w n i o s e k  o z m n i e j s z e n i e  p o .

l ą d o w e  i m o r s k i m  —  D e p e ś z e  l o r d a  k o m m i s s a r z a  wy?ę 
joń -k io l i  n i c  d o z w a la j ą  zadne' j  w ą t p l i w o ś c i  że  P o r t a  o. 
h a r o w a ł a  G r e k o m  z aw ie d ze n i e  '
Li  z bo  m

b r o n i  i a m n e s t j ę .  —  Z
y  d o n o s z ą ,  ż e  p o s ł o w i e  d w - r ó w  z a g r a n i c z n y c h  

t a t y  no /  j L i z b n u i » p r z e ł o ż y l i  P o m  M i g n e l o w i  k o m  eczino^ći 
»:ie l s k r e I ł I / / / M ł 1 *!l s i?-'-2 8 s a d ,  k t ó r e  z y s k a ł y  p o t w i e r d z e n i e  i-oli 

- | t ’7.ądó\v.—  P e w i e n  o i f i c e r  m o r s k i  z o s t a j ą c y  w s łużb ie

p r z y c h ó d  z nii
n ie  śin - z m n ie jszy ł .  K oku  1776 osteplow 'ano w A n g lj i  
519,156 ta l j i ,  a ,w ro k u  1826 ty lk o  l46 ;4 0 7 ,  co z.ipe-

(laT.ku od k a r t  do g r y ,  p r z y  t.e'j s p o s o b n o ś c i  m ó w i ł  o wź rnś -  
( ie t e g o  p r z y c h o d u  s k a r b o w e g o .  W i e l k o ś ć  o p ł . i t y  
c i ąga  za sobą ,  że  z a g r a n i c ą  m n ó s t w o  k a r t  n n g ‘
‘ t c p l u j n  i do  A ng l j i  p o t a j e m n i e  w p r o w a d z a j ą  przezCiS'Ist- 4 .  , - - -

p o m i m o  p o w i ę k s z o n e g o  s t ęp i a ,  z na c z -  ly ^ P nil ' i e b u y naluzI  s z k ł o ,  k t ó r e  z a p a l a  o d  p r o m ie n i

wof* n i e m o ż n a  p r z y p i s a ć  z m n i e j s z e n i u  o d b y t u  t e ­
go  t ow aru , ,  a le  .w ięk sze j  k o n t r a b a n d z i e . .  N a j w i ę c e j
t  a r t  an g i e l sk i ,  h f a b r y k u j ą  w B r u x e l l i .  —  K u p i e c  wsc ho  
dnio- i nc ly j sk i  p a n  R i c h a rd s ,  w y d a ł  p i e r w s z ą  czę ść  dzie-lu 
o p i s u j ą c e g o  z  n a j w i ę k s z ą  d o k ł a d n o ś c i ą  m i e s z k a ń c ó w  In-  
dji w s c h o d u  ch i p o d i i j  m e g o  r a d y ,  j a k i m  s p o s o b e m  p o ­
l e p s z y ć  m o ż n a  ad m i n i s t r a c j ę  t e g o  w ie lk i e g o  k r a j u .  — 
N a  p o m n i k  m a j ą c y  b y ć  w y s t a w i o n y  J e r z e m u  d l  w p ł y ­
n ę ł o  d o t ą d  t y l k o  5,5l l )  f. s. ,  g d y  t y m  c za se m  k o s z t a  ń ą  
w y s ł a w i e n i e  j e g o  o s z a c o w a n e  są n a  3 0 ,0 00  f. s. N i e ­
m a  w ię c  n a d z i e i ,  i ż b y  p o w z i ę ł y  p l a n  do  s k u t k u  p r z y ­
sz ed ł .  —  N i e d a l e k o  C h i c h e s t e r  w y b r a n o  p an a  H u s k i s s o n  
d o z o r c ą  u b o g i c h ;  p o d ł u g  k o n s t y t u c j i  an g i e l sk i e j  naw e t  
n a j z n a k o m i t s i  u r / ę d n i c y  m e  m o g ą  s ię w y m a w i a ć  m d  
p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w ,  . j ak i e  im p o w i e r z a j ą  gminy ,  w,j 
k t ó r y c h  d o b r a  po s i ad a j ą ,  — R o k u  1-32(3 o s t ę p l o w a n o

Xicz jCa  , w t e n c z a s  k i e d y  t e n  j e s t  w p e ł n i .  —  P a n  P e r ­
k in s  w y n a l a z c a  d z i a ł  pa ro w  ych ,  o g ł o s i ł  p r z e z ,  ga ze ty ,  że 
r z ąd  - . f r ancuzk i  z a m y ś l a  z a p r o w a d z i ć  j ego sy s t e m  w ar- 
t y l l e r j i  f r a f icuzki ę j .  W  A n g l j i  p i e r w s i  z n a w c y  nie mają  
n ic  do  z a r z u c e n i a  p r z e c i w  w .yn a l ą zko w i  p a n a  Pe rk in s :  
—  D o  p o g ł o s e k  r o ' c h o d z a c y x h  sic na . g i e łd z i e .  na leży  
i t ojy/ . e  r z ą d  •zirriSierza i / b r oic j ak  n a j s p i e s z n i e j , sześć 

k r ę t ó w ,  na  In o r z e  ś r ó d z i e m n e  pr/ .ezr iaczo-l i b j ę  w yc h
n y c h :  K u r  j e r  n i e t y lk o ,  n i ez ap r / . e cz a  t e j , wł ad ono? ci, ale 
d ę d a j e  n a d t o ,  że n n . w a r s z t a t a c h  o k f ę t o w  yc l i .w W oo lw b-h  
w je lkn  c z y n n o ś ć  pa n u j e ,  i że  t a m  z n a j d u j ą  sic w z,-u- 
p e ł n e j  i lości -  w'Szys tki e z a p a s y  do d u ż e j  w y p r a w y  po-,  
-tr/.e-bri'e. —  Z a m i e r z o n a  p r z e z  r z ą d  h i s z p a ń s k i  poży czką  
n ie  ■ p r z y j d z i e  p o d o b n o  do s k u t k u ;  z o s t a w i o n o  w p ra w d z i e  
d,o w y b o r u  l u i e j s z y c h  k a p i t a l i s t ó w  gd z i e  z e ch c ą  w y s - ł a ć  
a j e n tó w  swo ich  d la  o d b i e r a n i a  d i w i d e n d y ,  to  j e s t ,  do 
U i - ż p nn j i  lub do  H a w a n y ,  a le  ci n i ep r z . e s l a j ą  na tych  p ro -  
■pozycjach,  b o  u w a ż a j ą  d o c h o d y  j e d n e g o  i d r u g i e g o  kra-

W ' H I U  V\  B • • j v /  , . - . •  c c i J

Al to l j i ,  S zk o c j i  i l r l a n d j i  30 ,405 ,366  e x e m p l a r z y  g az e t .  - l J a n ! ' 03>U »’eVV" * ;. ad/Ve 'S1? n:Vl ' ° ?  ™  b!łka ta . P r z e* 
K i l k u  w y ż s z y c h  -ufF,cerów- a n g i e l s k i c h  na w y sp i e  Ka 'na-  ; / ! / / . / / .  Z  _” a lr '!.|,*n , e  fcv' -?Pi a w y  p r z e ­
dz i e . o t r z y m a ł o  d y m i s j ę  ż a  p o r o z u m i e w a n i e  s i e  z e  s t r o n - p . l i , e l > l e  p o ł u d n i o w e j ,  k t ó i e j  w y s ł a n i a ,  r z ą d  an-  
n i c t w . m / k l ó r e  r z ą d o w i  k r ó l a  J. m a  s p r z y j a /  W i e l k o -  /  « a D e w n e b y  n i e d o p , i ś c i ł .  -  k u , -Jer  a n g i e l s k i  p,--
r z a d c a  n a p o m i n a  w r o z k a z i e  d z b n n y m  m  l iojc  t e y p r o - .  ! ^ ^ ' ^ a P n J lI,-C7' n e  ™ 8 * 0 ? > } y  " ' a d - m , o s c  o z e r w a m i ,  
W i ń c j i ,  a b y  Sie n i e d a ł a  u w o d z i ć  p o d s z e p t o m  Ł u  m y s i ą - 1 * d \  6  1,Pc a ‘. )ed..n a k . m ° / n i y  z a p e w n i e . ,  ze..

nv\$/.cm ), n h y  w  d z i . l ’n n i n c h  r / . a d u  a n g i e l s k i e g o ,  11 tj - } ,-J* !* ' ’ VNa. w c,‘' * \ SUł ĵ n i o c y  1 l o z c i ą g l o ^ c i ,  1 ze
z u p .  ł n i - i s ze  p o k ł a d a ł a  z a u f a n i e / -  W  r o k u  - / ^ y r n  j J ^ T ’h ^ o w . ą z a ł y  s i ę  p r z y w i e ś ć ' f f o

i. a „ 11: ,1., 11. ' • - i i - i  ( do  sK u t u u .  ixiezas/cln n a w e t  n i c  takiesro,  c o h v  i n o a ł ow y n i o s ł o  sie z A n a l l j  do  p o s i a d ł o śc i  a n g i e l s k i c h  w -  c .  . , . , .
.  ■ o-> Aon -1 Tt  , /-a - i  11 i. . u p o w a ż n i a ć  do  w n i o s k ó w  o l e ęo  z e r w a n i u .  —■ A d n u ra -A m e r y c e  23fUOO o s o b . — B o t a n i k  G u n i n g h a m ,  o d b y ł  sze-  , ■ , 0 1 °  . , , ,  - -
,  i - o  „  i :■ l ic iu z o s t a ł a  u w i a d o m i o n a ,  z e  w o i s k o  z P o r t u g a  u d z i ss c m n u e s i e c r - n ą  p o d r o ż  w n o w o  p o i  u d  m o  w ei W a l i i ;  o - : , ’ n  - . ... • o .

. V  i • a • i. i i • o  ■’ d o  L’ o r t s m o u t l i  p r z V P - T y m ' i o ;  l aze  a n o z n i e l  n a d p ł y n i e ,n i f i i i e  o n  okol ice ,  k t ó r e  z w i e d z i ł ,  n a d e r  p o w a b n i e . —  S e -  ta - 1 • „  J  ■
‘ ■ ■ c , , i i. a t  a « D o  s t a t k ó w  - j a k i e  s i e  z n a j d o w a ł y  w  D d u r o :  ..........d/ . iow ie/ n o jw yz sz eg o  I ry b u n a ł u  w  M a d r a s ,  noszą  w  p r a w .  5.. - • * dla d an i a

d z i e  urzedi-ywe S ^ t y  w  cza si e  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  . . pomocy k u p r o m  ang i e l sk i , n  w  O p o r t o
a le  z a n i e d b a l i  u ż y w a ć  i -eruk.  P r z y  in s ta l la c j i  l e go  s a d u  J d , I a c I n - B i e g - , w, esc ,  rz r z ą d

1 . . ft. j o d e b r a ł  d o n i e s i e n i a  z L i z b o n y ,  p o z m e j s z c - o d  o s t a tn i c hnab- 
yi i ek

p r z y s ł a n y  z A ng l j i  p r e ze s ,  a b y  s ędz iowie  . dla 
•zej p ow ag i  wz no wi l i  t ę  o z d o b ę  g ł o w y ;  p o n i e w a ż J z d n i a  4 ,  żej I n f a n t  d o n  M i g u e l ,  w d n iu j S ,  o g ł o s i ł  s ję

y>  i C K  I I '  » m  i n o i U M M i i  l l -  U ' - U U U b  sA 1 v> V j  l ' 1 * H  “  W  cl  U  f  i ,  i , r < •

Pa4 w M a d r a s  ii i l i t  p e r u k i  z r o b i ć  n i e  u m i a ł ,  g o r l i w y  o |  s a m o ^ l a d P / n  k r ó l e m  P o t u g a l j i . ( G ,  I Ł )
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HP _  „  . i i -  fi r-aki Cr iva  na czele  Co ludzi ,  s t a rv  Koloko t ron i  T <S»TuF.CJA i G FECM .- D o n o s z ą  z T r e j t u  pod d n , e m | od o r  , A l e x a n d e r  M au rok ór da t o .  -  ' P o d Dumała , s to i
3 '  b *  ]< tnia , ze t a m te j s z y  k o m m e n d a n t  por tu  o t r z y m a ł  j  o d d -2 j a ł  gr eck i  z ł o ż o n y  z 2 4 0 0  łudzi ,  k t ó r ego  dotyódz-
rozkaz me  w p u  z c z a m a  o k r ę to w  j z j b a n d e r ą _ g r e c h t ą . — |  ^  po w i e r z y ł  p r e z y d e n t  xięcin D y m i t r e m  u I p s y la n t e -

mu. W wil ją od ja z d u  z Poroś  do Nauplia,  dnia lu t e go ,  
p r z e g lą d a ł  p r e z y d e n t  to  woj sko w or szaku o i f i c e ró w

Kom miss a rze Jb rah i ina  zaku pu ią  m ą k ę .  i 2boże na  wy
spśch jp ń sk i ch  ; t a r g  t e n  o tw o r z o n y  zo s t a ł  dla T u r k ó w  ^ _   _ v_ _____
od n i e d aw n eg o  czasu J e n e r a ł  t h u r c h  sku puj  e t a m r ó .  I £ Z7 C1T m o M M tw  “ " t rz ec h  p robofdw"  .d m fra ła  ' Miauli*;

i i / B / n n ć r  _  P o d h i t r  d o n i e s i e ń  _ze S n r i r n v  z d n i a  fi . , , 1 : - 1.. : .. , 1wnież zywnosc .  — P o d ł u g  do n ies i eń  j e  Smi rny  z dnia 
7 marca,  p o p ł y n ą ł  z t a m t a d  do Eg iny  b ryg  aus t ryack i  
■jod d o w ó d z t w e m  mai  o r a  P r o b i e r z  , k t ó r y  aia polecenie,  
do w y  e d n a n i a  z a m i a n y '  j e ń c ó w  gr ec k ic h  i arabskich.  
Sam jb rahun  pr os i ł  ad m ir a ł a  aus t r j ack iego  o poś redn i  
c two w tei mie rze.  — W Korfu r o z c h o d z i ł a  się po g ło  
ska
królowi
d le g ł ym ,  lecż wice -k ró l  nie p r zy ją ł  t e j  p r o p o z y c j i ,  
owsze m uzbroić  kazał  kilka o k r ę t ó w ,  k tó r e  p o p ł y n ą  
w pomoc  Ibrahimowi,  lub k tó re w na j go rsz ym  razie u-

f e o d o r a  Kolokot ron i  i wielu innyc h  kapi tanów gr eck ich ,  
pucz em z n a j d o w a ł  się na uczc ie ,  danej  p rzy  tej  s p o ­
sobnośc i .  Zagran iczn i  o f f i ce rewio ,  spełnil i  na niej t o ­
ast:  A’ie p o d leg ło ić  G rec ji, a j e d « n  z nich (angielski)  wska­
zu ją c  na w a w r z y n y  k tó r e  zd o b i ły  s tó ł  biesiadny dodał :  
B oda jby n iem i b y ła  o k u p io n ą !  innv o f f i c e r  do ds ł  spe ł -

\ ,  że  j e d n o  z mocars tw  eu ro pe j sk ic h  u cz y n i ł o  wice- n ja j^c toast :  P ow iedzia ł b y ł pew ien w ielki człowiek gcly pier.-. 
ólowi eg ipskiemu p r o p o z y c j ą ,  aby  się o g ło s i ł  niepo- wsży  okręt lin iow y n a  m orze spuszczano:ty  okręt, lin jow y na  m orze spuszczano: um iejętności i sz tu k i  

w y szły  5 Grecji; wdzięczna E u ro p a  zw róci jej ten  clług. Ofi-  
c*r  f r ancuzki  pił za zd rowie;  walecznego w ojska greckie­
go i n ia ryn a rk i greckie  , a Kolokot ron i  i Miaulis podzię-

ła twią  mu bezpieczne oddalen ie  się z Grec j i .  Od  nie- jjjjOVVaij m u za t ę  g rzeczność .  P r e z y d e n t  sp e łn i ł  t oast :  
j akiego czasu do zna ją  A ng l i cy  w S t am bu le  wielkich J Trzy- jn o ta r s tw a , a b iesiadnicy powtórzy l i  t e  w y r a z y  
wzg lędów.— Do A d ry a n o p o la  w yru sz y  ła liczna j a z d a K u r - j z n je w y m o w n ą  radośc ią .  — P. Pihodios,  k t ó r y  z put-  
dów;  miała  ona p r zy  sob ie  d z i a ł a ,  k tó re  wołmi b y ł y  5 k o w n i k i e m Fabvie r  nie b y ł  w naj lepszem p o ro zu m i en iu ,  
c i ą g n i o n e . — O p r z y b y c iu  h rab ie go  ( apodi st r ias  do Na- | 0 t r z v m a ł  od p r e z y d e n t a  po lecen ie  do o rgan izowania  
poli di Romania ,  dono szą  pod d. 10 marca  co następuje-;  ji w ] \ ie thana ,  oddz ie lnego  korpusu regu la rne j  p i e c h o t y . — 
d. 2. marca u j rzano przy tu te j sz e j  p rzystani  p r e z y d e n t a  f  p OZOstsiły po wy pę dz en iu  rozb ó jn ik ów  morsk ich  w Ka- 
hr. Capodisf ri as  na pok ładz ie  angielskiego okrę tu  linjo- j r a busa,  f i lhelen angielski  ma jo r  U r g u h a r t , k tóry t a m  
w eg o  i w to w ar z ys tw ie  f r e g a t  t r z e c h  i d w ó c h  b ry gó w.  ? pOCj j,w o ją  ko me nd ą  miał  m a ł y  oddział  ma j tków,  zg in a ł  
P r z y b y w a ł  on z P o ro ś  , z kąd dnia 29 lu t e g o  o d p ły ń  ł . . |  p rzypadk iem w gruzach za w al o n e g o  domu.  K o m en d ę  po 
Za ledwie s tąp ł na ląd,  s t awi ł  sie p r zed  nim z o f f i ce ra -  ■ nUl) 0 [j| a f inny f i ihe len  P. I l e n n . — W p i e rw sz yc h  dn iach  
mi Te od o ra k i  G r i v a ,  k o m m e n d an t  warowni  Pa la mi de s  i m a r r a  za w in ę ł a  do S u d a  f lo ty l l a  e g i p s k a ,  z ł o ż o n a  
pros i ł  o rozkazy .  P r e z y d e n t  p r z y w i t a ł  po p r zy j ac i e l sku ,  2 .4w ńęh  f rega t ,  g. k o r w e t  i ki lkunastu o k rę tó w  prze -  
t isciskał  go 1 o ś w ia d c z y ł ,  że r a d b y  z a t r zy m a ć  go p rzy  •_ wozowych- .— G e n n e o s  Koloko t ron i ,  ( s y n  Teod or a j Ni k i t a s  
Sobie wraz z ma ły m orszakiem j e g o  jako gward  ę przy-  ■ c^yij St-amatelopulo,  k tó r y  zos ta j e  w górach  londarsl t ich 
b o c z n ą ,  g d y ż  d o w ó d z tw o  warowni  i s z ań c ó w  w N a - w y s ł a l i  depu-tacje do p r e z y d e n t a  z pozdrowieniem;  p r zy j -  
poli di Romania  ma zamiar  o.ddać pod-pułkownik-owi I lej -  Jnuj e e n r ó w n i eż  oil i nnych  do w ód zc ów  osobne  depu-  
degge r ,  k tó rem u t e ż  Pa lamides  wraz z am u ni c j ą  i z a - . t ac je .  —  Miaul is  zn i szc zy ł  ki lkanaście o kr ę t ó w  rozbó j -  
pasami żywno śc i  W tej  tw ie rd z y  zn a jdu ją ce mi  s i ę ,  b ę - -, njCZy Ch, w S a o p e l o ,  a ki lkanaście sp ro w ad z i ł  do Poroś,  
dzie oddany.  Griya  pochlebi ł em przyw i tan ie m pr ez y -  z poczerń p o p ł y n ą ł  ku w y s p ie  ticio. ( G.  15. )
denta u j ę t y ,  o ś w ia d c z y ł ,  że wraz  z swoimi  Pali- 5 ■ .
karami,  k tó rzy  op ró cz  o p ęd z en ia  na jkon ieczn ie j szych  
po trzeb  n iczego  in ne go  nie ż ą d a j ą ,  g o tó w  j e s t  p o d ­
dać się t e m u  rozkazowi .  N aza ju t rz  d. 5 marca ,  u d a ł  
się prezydent ,  z podp u łk ow nik ie m H e i d e g g e r  do  Pa la­
mi de s ,  gdzie nas tąp i ło formalne  tej  warowni oddanie.
Dnia 3 posz ła  za  tv m  pr zy k ła d em  niższa warownia , 
zwana A l b a n i f i k a .  K o m en d a n t  j e j  P ho to m ar a  , z ł o ż y ł  j 
w ła d z ę  w rę c e  p r e z y d e n t a  i za j go p rzymówien iem j (D okończen ie)
p o je d n a ł  sie natychmiast ,  z g łó w n y m  swoim n ieprzy ja -  ) Có/, sprawiło to o d s t r ę c z a n i e  m ło d z ie ż y  od  zac iekan ia  
ci i lero G ryw a .  Dnia 15 ustąpil i  obadw a  komendanc i  "się w zaw iłości m a t a  fizyczne?  j jakie z tąd korzyśc i  uros-  
z warowni  i przenieśl i  sie wraz z rodzinami  swemi do ł y  dla l i t e ra tu ry  polskiej? Nie do- nas n a l eż y  ro z t rząsać  
miasta.,. Dnia 7 w k ro c zy ł o  do Palamides  i2n  Hidr jo tów tak ważne  zapytanie.  Sądząc  ze skutku o dzielności  
i Spe z j p tó w,  zozta ąc y ch  na żo łd z ie  p rez yd en t a .  Do r a d y ,  mus ie l ibyśmy s r o dz e  obwiniać pisarzy,  k t ó r ych  
Albani tyki  pos łano  z miasta 1 0 0  żo łn ie r zy .  P o d w ł a - i m a m y  we czci  i poważaniu ,  k t ó r y c h  zasług i  z j e d n a ł y  
dnymi kom endan tami  mianowani  zostal i ,  w Palamides , \ sobie za sz cz y tn e  p rawo  do wdzięczności  rodaków.  Z 
Rossjanin Ba yk o ,  w Albani tyce W ir f em be r cz v k  M ill r. ' p r zy ró w na n ia  a to ' i  t e raźn ie j sze j  l i t e r a tu ry  polskiej ,  kra- 
Dnia 9 w y ru s z y ło  wojsko P h p to m a r y  i G r y w y ,  o- s o m ó w c z ą  polemika s ty l is tów nas zyc h ,  tak pilnie s t rzeżo-  
statnie pod do w ó d z t w e m  brata  j ego  S ta w r o  G r i va  d o l n e j  od wszelkiej  napaści  zagorzalców  me ta f i z ycz nyc h ,  d o  
p ó łw ysp u  kor ynck iego .  T e g o ż  sa me go  dnia wy j e ch a ły  l i t e ra tu ry  niemieckie?,  k tó r ą  taż  ma taf i zyka ,  że  tak rze- 
p rez y de n t  z miasta lądem do Damala (  T ro e se n  'J i Po |  kę, na swem łoni« w Vi iasto wała,  w której  o we transcenden- 
pos, 2kąd powróc i  do Eginy.  T o w a r z y s z y ł  mu  T e c d o - |  balrte nic ( j a k  mówi Jara Ś n iadeck i)  dzią ła lo  z  wielu miąc

W ia d o in o śc i  Naukowe.

F alka  słów  zpow oclu a r ty k u łu  P. Ż ukow skiego , o sztuce,
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jako p ie rwiastek  fe rme n ta cy j ' ny  na r oz po s ta rc i e  życ ia  i 
r u c h u  w ca łe j  dz ie ln icy  m yś ie n i a ,  na r o z - z e r z e n ie  w sze l ­
kich  nauk i u m ie ję tn o śc i ,  na r oz pr ze s t r z en ie n i e  granic 
po z n a w a ń ;  z p o r ó «  nania mó wie sku tkó w ,  jakie sprawiło 
to  złe  w N i e m c z e c h ,  ze skutkami ,  k tó re  w y n ik n ę ł y  z 
t Jc zeo n eg o  j e m u  za radzen ia  na naszej  ziemi,  pokazu je  się 
d o s t a t e cz n i e ,  ze  nie mus i a ły  by d i  owe  ra d y  i p r zes t ro  
£i z a c n y c h  mis t r zów nas zych  opat rzn ie  a g łę b o k o  p o m y ­
ślane.  T e  r a d y  dzielnie sk u tk ow ał y .  Dziwnie p o d o b a ­
ł y  się uczonym.  Zasmakowal i  w n ich n i e u c y .  Jak j e ­
dni tak d r u d z y ,  za p r z y k ła d e m  D antytska  i Śniadeckiego  
Zżymali  s ię ,  s rożyl i  na ideo log ią , m e ta f i z y k ę  i f , lo- 
żof i ą niemiecką.  L e d w o  me każd y  żak i żaczek  miał  
u  s iebie  za wielką p r a w o ś ć ,  a o b y w a te l s k ą  c n o ­
t ę ,  o b r usz ać  się i oburza ć  p r ze c iw ko  t e m u ,  c z e ­
go  się n i e na uc zy ł ,  co p rze no a i ł o  j ego  p o ję tn o ś ć ,  w y ­
obrażenia ,  i s z c z u p ły  zapas  wiadomos tek .  P o c z y t y w a ­
no n aw e t  za  za sz cz y t  i c h w a ł ę ,  nie dać się zw ie sdż  z 
S ta t e cz n eg o  przedsięwzięo- ia n ieum ienia  zb y t wiele, nie- 
Źapuozczania się w g ł ę b s z e  roz t r zą sa n ie ,  lub po jmow an ie  
jrzoczy ogó ln ie j sze  i ro z le g łe j s ze .  S ł o w e m ,  pos tan ow io­
no  tpa n i a ł ą  myś l :  inepoznan ia  nigdy te g o , co d o tą d  nie 
było  znajotnc. “ Nie  m ę d r k u j m y ,  n i e  r o z u m k u j m y ,  nie filo 
z o f u jm y,  zp nic mie jmy  to  w szys tko ,  o czem nas z m y ­
s ł y  fsisprzeświadczają,  cz eg o  doświadczen ie  nie s tw ie r ­
dza : 4̂  o t óż  ca ło  s y s t e m a  nas zych  em p iryków  i rea listów , 
l ia.-sych s ty l i s tów i g ramatyków!!  Cóż  sp rawi ło  to  sys-
tfema w o jc zy s t e j  l i t e ra t u r ze ? .   Nie do nas na le ży  roz-
t k zy gać  to ważne  za py ta n i e !  P o s ą d z o n o b y  nas o z b y t ­
nią śmiałość .  L e c z  p r ze t r z ąś n i jm y  r ep e r to r iu m  t e a t r u  n a ­
ro d o w e g o ;  p rz e t r z ą śn i jm y  pisma nasze  p e r j o d y c z n e  i 
dzienniki  l i t e rack ie ;  po l i cz m y p i s a rzy  w mowie  wiąza­
n ej  i n i s w ią zan e j ;  po l i czmy o ry g in a l ne  dz ieł a  nauko we;  
naoetatefe, z w ie d źm y  w a r s z t a ty  sz tukmis t rzów,  a z n a j ­
dz iem y odpowiedź .  L e c z  n ie omieszka jmy za razem na 
o dd  cielnej  szali o d w a ż y ć  wszys tko ,  co / a  nasze j  p a ­
mięci  zdz ia ł ano  zna mien i t szego  w t}^m p ię k n ym  z a w o ­
dzie;  bo t a  wszys tko  prawie  zd z ia łane  zos ta ło  w skutku 
za ra zy  um ysłow ej, bo to  w sz y s t k o  j u ż  j e s t  zboczeniem  z 
to r u , 'sbc-czeniem od  zasady  nieum ienia  za  w id e , u s t a n o ­
wionej  przez  w y m o w n y c h  s ty l is tów n a s z y c h ,  i p r a w o d a ­
wco  w języka .

Kto po zn a w sz y  o j c z y s t e  dz ie j e  zas t anawia ł  się nad 
c ha r ak te re m  Po lanów,  zna to  dobrze  do nich,  że od z a ­
p a d ł y c h  czasów sławni  z  męz tw a ;  szczerośc i  i r o z t r o p ­
n e g o  ę o  wszystkic-m umia rkowania ,  s ławni  mą dro śc ią  
W p r r e ł o ż e n s t w i e  bróiów sw oic h ,  s ł awni  z .przywiązan ia  
d e  rod z in na ]  ziemi i zami łowan ia  nauk,  k tó r e  u nich 
t»k świętsi© kw i tn ę ły ,  n ig d y ,  żadne j  dofai® swego b y ­
tu,  n i e b y l i  jak N ie m c y ,  lude m z p r zy ro d ze n i a  okłon- 
j tym do metaf izyki  i s p e k u la c d  nad u iy if jowych. M y ś l  oa- 
«za,; j ak u wszys tk ich  w ogólnośc i  E ławhut ,  n igdy irie u d o -  

f i ł a  e  ę do o s ta to c z n y c h  ko ń cz y n  ovtn-go n ap ow ie t r zn e go  
p rze s tw or u  tak zepamiętałfw ż e b y  jei  aż g w a ł t  e s yn ić  na ­
l e ż a ł o  hamo wan iem  i po w śc iąga ni om. Mainy tu c a u ^ a - j  
d ę  u m y s ł  p o w s z e c h n y  c a ł e g o  narodu.  Entuz' iazm d o  
szoe rań  m e t a f i zy cz ny ch ,  n igdy nie b y ł  j ego  p rzywarą .
% ć -* - -o i  posz ło ,  iż tak usilnie z i e t z y ć  w nas chc iano  tę

niem oc  m n ie ma ną ,  k tó r e j  nieznal iśmy? O w s z e m ,  nieco 
więcej  m e ta f iz y k i  w ogó lnem do r z e c z y  naukowych 
usposob ien iu ,  n ieby nam ca le  nie zaszkod  iło. Siniało 
to  powiedz ieć  m o ż e m y .  O d e r w a n e  w yob rażan ia ,  myl. 
ne czy  p rawdz iwe ,  k r zy w e  c z y  p r os te ,  ogólnośc ią  »wq- 

i ją b e z w z g lę d n ą  k rzap ią  i posi l ają  urn ś’ł ,  nadają mą 
{ p e w n ą  g r u h to  wność,  p e w n ą  g łę b o k o ść ,  p ew n ą  łatwość 

W przen ikan iu  do p ie rw s z y c h  p o cz ą t k ów  i prz y c zy n  rze­
czy.  A  ch o c ia ż b y  nawe t  wiecznie za ta jo n e  l ukryte 
p r zed  nami mi a ł y  byd ź  ow e  p ie rwsze  p r z y c z y n y ,  juj 
sama  usi lność osiągnienia  tak o d l e g ł e g o  c e l u ,  samo pa- 
so w an i e  się i zw yc ięż an i e  t rud nośc i  s p o t y k a n y c h  na tej 
d r  dż e ,d z iw n ie  poma ga  do p rę d sz e g o  rozwinienia władz, 
i sit u m y s ł o w y c h ,  czyni  j e  zwinn ie j szemi ,  sprężystszemi .  
M e t  i f i zyka  pod ty m  wzg lę dem  uw ażana ,  jest  p rawdziwą 
g im n a s ty k ą  u m y s ł u  lud zk iego .  B y d ź  010 e ,  że wznio.  
s l e  zagadn ien ia  tej  nauki  n ig dy  rozwiązane  nie zos taną ,  
o cze m je dn ak  wątpić po t rzeba;  wszakże  samo 
ćw ic ze n ie ,  s a m o  wdroż en i e  u m y s ł u  w t r u d n e  badania ,  
r z e t e l n y  sp r aw u je  po ż y t e k  i j e s t  na g r o dą  p o d ję te j  p r a ­
cy.  Jakże  po te m sn ad no  i ł a t w o  p rze j ść  z m e ta ­
fizyki  do umie ję tno śc i  w s p a r t y c h  na doświadczeniu!  
ś c i s ł e  nauki są  p raw dz i wą  igraszką  i wy tchn ien iem dla 
t y c h ,  k tó r z y  p rzeby li  c i e r n i s t ą ,  g ł o g o w ą  drogę 
na dz .m y s ł o w y ch  spehtiluc\i. Roz umi  się,  że  i w t e m  pe­
wną  mia rę  z a c h o w a ć  p o t r z e b a ,  bo jak mówi nasz poczciwy 
l ie y  z ISagłow ic  w sw oje m zw ierciadle: , , ka/ .da  r zecz 
n a z b y t  wys i lona  z a w źd y  szkodliwa,  bywa.  ‘

O p r ó c z  w y ł u  z c z o n y c h  w tern piśmie n ia x y m ,  które 
u f o r m o w a ły  się w | ow s z e c h n e j  u nas opinji ,  za naprawą 
i p r z y w ó d z t w e m  zn a m ie n i t y c h ,  z a s ł u ż o n y ć h  w l i t eratu­
r z e  o jc zys te ;  pisarzy,  ba rdzo wiele innych,  t a m uj ą cy c h  
s w o b o d n e  sz e rzen ie  się i rozpośc ie r an i e  myśl i  rozt i zą-  
snącby  n a leża ło ;  tern bardz ie j ,  że  k ie ru ją  zdaniem ezy- 
t -  ników,  od k t ó r y c h  p i ś m ienn ic two  w kra,u  naszym wie­
l e  z a h ż y .  P iz e s ta n ie m y  j e dna k  na t y c h  nap om kn ie ­
n iach,  obawia  ąc si , aby  z t e g o  wszys tk iego  n ieu ros ł  
słoMnik s / .kod l iwych opinji  i k r z y w y c h  w yo b raż eń .  K li­
c z y m y  ż y c z e ń  en),  aby  powaga  t y c h  opinji  stania­
ł a  w pr. ek on an iu  czy te ln i kó w G a z e t y  Polskiej 
i t yc h  co wspie rać  r ac zą  to pismo sw o ją  ś w ia t ł ą  po­
mo c ą ;  k o ń c z y m y  publ icznem ośw ia dcz en i em  spółzietma- 
ninovrj naszemu,  z a cn e m u  au to rowi  r o z p r a w y  o sztuce, 
z k tó re j  wzięl iśmy powó d  do t y c h  uwag ,  że  g ło su  pu­
s te ln ika  z u l i cy  D łu g ie j ,  tak n ieżycz l iwie  b rzm ią ce go  
W j e d n e j  z g a z o t  var s-zaws. ic l i ,  nie podziela ją  znaio.n-  
>i r z e c z y  a opatrzoiej&i w sza fowaniu  zdanie n su ojeih 
czy tsdoicy.  ' i 'o t a ż  a p e w a e  G o  nie o d s t r ę c z y  od : a -  
eilania na dal  r edakc j i  G a z e t y  Polskie j  sw em i  uczonemi  
a r t y k u ł a m i , —  P isano  w W arszaw ie dn ia  17 kwietnia r. h.

a  mim  i ■— ■ i f m m  _

W  i <i t y, i s k a vv S t. o 1 i c v.
T e a tr  n aro d o w y . D zi^V peraSzhid.itan, cżyii W skrzeszenie D:’>;--rhch. 
Na N alew kach w ty le  o'grodii R ras; irieiirtftetjn zw ierząt P . K oró rnatti, 
Na Cjrakow.skiein p rzed in . T e ą rr  mech. i fiz. P . M ie liau lt.

i 11 i w r > w f  »  i t n e i  rr e - t i -  - . / ó ~  - i i T a t a g u c a t r a r  <a r o ^

Do dzisit j$zej gazety , doląc-za się- Ntjr. p)u,\ iesz< zc?nj a
dla jite iiu ineia tu rów  na p ro  w’hic;i 'Ner i V Iv ron ik i lite ra tu ry  po lsk iej,


